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Dy­fe­ren­cja1



Ga­wę­da za­ścian­ko­wa




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    I






Sta­rzy szlach­ta tam pod mie­dzą 
Na na­ra­dzie waż­néj sie­dzą, 
A wo­ko­ło mło­dzież wrzą­ca, 
Ty­siąc gniew­nych słów wy­trą­ca, — 
Lud się na dwie stro­ny dzie­li, 
Błysz­czą ostrza ka­ra­be­li. 
Pan ko­mor­nik z sznu­rem sta­wa2; 
Woź­ny wzno­si pa­pier w gó­rę, 
Sło­wem ja­kaś tu roz­pra­wa, 
I de haj­da3 — i de ju­re4. 
At, mo­spa­nie, któż i kie­dy 
Przy­wi­le­je szlach­ty za­ćmi? 
To jest za­targ mię­dzy brać­mi 
Przy po­dzia­le swo­jéj sche­dy5. 
A u szlach­ty ta­kie chu­cie: 
Że gdzie spra­wa, tam i wrza­wa, 
A gdzie wrza­wa, tam i bi­twa, 
Po­tém koń­czą na sta­tu­cie, 
Po­tém kie­lich i mo­dli­twa. — 
Szlach­cic po­czciw — bo ma du­szę, 
A wrza­skli­wy — bo szla­chet­ny, 
Uro­dzo­ny — nie sła­wet­ny, 
I nie strasz­ne mu ra­tu­sze! 
Pro­cess w są­dzie — to nie bo­li, 
A za­baw­ka nie­zła wca­le; — 
Więc brat z bra­tem przy po­dzia­le 
Za­bi­jac­ko się war­cho­li. — 
Ich się oj­cu nie­gdyś szczę­ści, 
Dość zo­sta­wił dla nich mie­nia, 
Co dziś dzie­lą na dwie czę­ści, 
We­dle Bo­ga i su­mie­nia. — 
Dzie­lą słusz­nie jak wy­star­czy, 
I gro­si­wo, i śpi­żar­nię, 
I obo­rę, i owczar­nię, 
I na­by­tek go­spo­dar­czy. — 
Po­tém z obu stron na­mo­wy, 
Pan ko­mor­nik przez za­go­ny 
Cią­gnie sznu­rem na dwie stro­ny 
I wy­dzie­la dwie po­ło­wy. — 
Za­bił wie­chę stroj­ną w li­ście, 
Wsu­nął cér­kiel za po­prę­gę6 
I za­wo­łał za­ma­szy­ście: 
— «No, skoń­czy­li­śmy mi­trę­gę7! 
Waść są­do­wy je­ne­ra­le8, 
Mo­ści stro­ny i star­szy­zna! 
Niech mi te­raz każ­dy przy­zna, 
Żem wy­dzie­lił do­sko­na­le. — 
Ot jak z bo­ru do so­sen­ki 
Idzie ścian­ką ta dro­ży­na, 
Ste­fa­no­we z pra­wéj rę­ki, 
A co z le­wéj — to Mar­ci­na, 
A zaś mły­nek i za­to­ka 
Słu­żą obu jed­no­staj­nie. — 
Rów­ne sche­dy jak dwa oka, 
Na­wet prę­ta9 nikt nie stra­cił, 
Mie­rzę słusz­nie, nie­przedaj­nie, 
Bo mię ża­den nie za­pła­cił, 
Nie skap­to­wał, nie przy­odział, — 
Ot i spra­wa, i roz­pra­wa! 
Py­tam trzy­kroć we­dle pra­wa: 
Czy­li zgo­da na mój po­dział?» 
Ste­fan krzyk­nął: «Nie masz zgo­dy! 
Bo mi krzyw­da w oczy ko­le, — 
U mnie pia­sek — a tu po­le, 
Że choć za­raz si­éj ogro­dy! 
Mórg10 pod la­sem... tak da­le­ko... 
Co ja zro­bię z tym ka­wał­kiem? 
We­zmę ra­czéj mórg nad rze­ką, 
I za­to­ka do mnie cał­kiem!...» 

 







— «O!! za­to­ka za głę­bo­ka! — 
Krzyk­nął Mar­cin — Pa­nie bra­cie! 
Wcze­śnie siat­kę za­pusz­cza­cie, 
Nie dam ry­by ani oka! 
Mórg mój, Mo­ści Do­bro­dzie­je, 
Co nad rzecz­ką, tam pod dro­gą. 
Nie py­ta­jąc u ni­ko­go 
Sam za­orzę i za­sie­ję. 
Bo po­mia­rem...» 
— «Co mi po­miar? 
Kto się krzyw­dzić mię ośmie­li, 
W klin­dze mo­jej ka­ra­be­li, 
Słusz­nej ka­ry znaj­dzie do­miar». — 
— «Pa­nie woź­ny!...» 
— «Woź­ny pła­zem! 
A mier­ni­czy — w łeb że­la­zem! 
Nié ma pa­na dla Ste­fa­na — 
Za­raz wszyst­kich stąd wy­pło­szę!» — 
— «Morg nad rze­ką i toń ryb­na, 
Mo­je!...» 
— «Mo­je, rzecz nie­chyb­na!...» 
— «Ja za­sie­ję.» 
— «A ja sko­szę!» — 
— «No bra­tu­niu to za śmia­ło! 
A czy znasz ty mo­ją rę­kę?» 
— «A czy znasz ty świsz­czy­pa­ło 
Mo­ją sza­blę da­ma­scen­kę?» 
— «Za mną szlach­ta!» 
— «Bij kto sprzy­ja!!...» 
Szlach­ta w dwie się stro­ny ści­ska, 
Wal­ka w za­bój... aż krew try­ska... 
Pan ko­mor­nik wie­chą zwi­ja, 
Woź­ny po­zwem bro­ni du­szę, 
Pa­pier, wie­cha, w za­wie­ru­sze 
Po­pę­ka­ły się od ki­ja. — 
Aż skrwa­wio­na, za­po­co­na, 
Po­rą­ba­na, za­dy­sza­na, 
Ta i owa pa­dła stro­na, 
Wy­po­czy­wać na mu­ra­wie; 
Jesz­cze w ję­ku i we wrza­wie 
Sły­chać gło­sy: — «To Ste­fa­na...» 
— «To Mar­ci­na... mórg przy dro­dze...» 
— «Mórg nad rze­ką i za­to­ką...» 
— «I oko­pię, i ogro­dzę...» 
— «Nie do­cze­kasz! nie po­zwo­lę, 
Bę­dę bro­nić mo­je po­le, 
Jak źrze­ni­cę me­go oka!» 
— «Nie o po­le, nie o szko­dę, 
Lecz tu idzie o bez­pra­wie». 
— «A ja mó­wię i do­wio­dę, 
Że na swo­jem rzecz po­sta­wię». 
— «Cięż­ko skar­żę upór brat­ni...» 
— «Wa­ra leźć mi w mo­ją grzę­dę!...» 
— «Krwią słusz­no­ści bro­nić bę­dę, 
Do kro­pel­ki, do ostat­ni­éj!» 

 







  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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— «Cyt mi szersz­nie!11 — tfu do ka­ta! — 
Huk­nął sta­ry pan Am­bro­ży. — 
Ta­ki ran­kor12 brat na bra­ta! 
Mo­spa­no­wie, to gniew Bo­ży! 
Bić się z bra­tem jak­by z wro­giem! 
Ja­ki­ém okiem, ja­kiem czo­łem, 
Sta­niesz ju­tro przed ko­ścio­łem, 
A po ju­trze i przed Bo­giem? 
Uści­śnij­cie mi się szcze­rze, 
I wy­pij­my po­jed­na­nie, — 
Ju­tro spo­wiedź!...» 
— «O mo­spa­nie! 
A za­to­kę kto za­bie­rze?» 
— «Nie chcę mor­ga, co pod la­sem!» 
— «Nie dam mor­ga, co przy dro­dze!» 
— «No ucisz­cie się z ha­ła­sem, 
Ja wam ca­łą rzecz po­go­dzę». 
— «A to ja­ki śmia­łek groź­ny, 
Me­dy­ja­cję13 swo­ją wno­si!?» 
— «Sza pa­no­wie! — krzyk­nął woź­ny — 
Pan Am­bro­ży o głos pro­si!» 

 



Więc Am­bro­ży siadł na mie­dzy, 
Brzęk­nał cza­rą po bu­tel­ce: 
— «Bra­cia szlach­ta i ko­le­dzy, 
Mo­ści­wi wiel­ce a wiel­ce! 
Za za­to­kę i za po­le, 
Bę­dzie za­wsze wrza­wa sro­ga, 
Bę­dą skar­gi i za­tar­gi, 
I pro­ces­sa, i swa­wo­le, 
I ob­ra­za Pa­na Bo­ga; 
Bra­cia znisz­czą się ze szczę­tem, 
Przez ran­ko­ry i roz­pu­sty; 
Bę­dą dzie­ciom te­sta­men­tem 
Prze­ka­zy­wać pro­cess pu­sty; 
Na bra­ter­skich kar­kach — szpet­nie 
Czy­nić pró­bę sza­bel har­tu, 
Ma­zać herb swój nie­szla­chet­nie, 
I od­da­wać du­szę czar­tu! — 

 



By więc ze­trzeć pla­mę z czo­ła. 
Zma­zać ka­rę nie­ochyb­ną14, 
Ra­dzę od­dać do ko­ścio­ła 
Oba mor­gi i toń ryb­ną. 
Za tę skru­chę Pan Bóg — już­ci 
Grzech dzi­siej­szy wam od­pu­ści, 
I ofia­rę przyj­mie wdzięcz­nie 
Za zgła­dze­nie tych bez­pra­wi, — 
A ksiądz pro­boszcz — co­mie­sięcz­nie 
Za was świę­tą mszą od­pra­wi. — 
Bóg okry­je swém ra­mie­niem 
Tar­czę her­bu sta­ro­żyt­ną, 
Wa­sze do­my z po­ko­le­niem, 
Po­myśl­no­ścią wam za­kwit­ną. — 
No! czy zgo­da?» 
— «Mą­dra ra­da — 
Już in­a­czéj nie wy­pa­da; 
Oba mor­gi nie­po­dziel­ne, 
I za­to­ka ko­ło mły­na, 
Ni Ste­fa­na, ni Mar­ci­na, 
Ale od­tąd już — ko­ściel­ne. 
Niech pan woź­ny tu po­sie­dzi, 
I do­ku­ment spi­sze ży­wo — 
Ju­tro idziem do spo­wie­dzi 
Z tą po­boż­ną do­na­ty­wą». — 
— «A sa­la­ria15?» 
— «To nie mi­nie, 
To pro­bosz­cza rzecz nie na­sza, — 
A za cię­cia od pa­ła­sza, 
Da­myć ży­ta po ośmi­nie». 
— «Zgo­da! — krzyk­nął woź­ny żwa­wie — 
Te­raz kie­lich do ro­bo­ty!» 
Dic­tum16, fac­tum17, i po spra­wie, 
Wy­ko­na­no co do jo­ty. — 

 







  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    III






Oto sto lat już się za­czną, 
Jak bra­ter­skie ko­ści spo­łem 
Gni­ją w zie­mi pod ko­ścio­łem, 
A mo­gi­ły ani znacz­no. — 
Ale ród ich gę­sty w Li­twie, 
I po­czci­wy, i za­moż­ny; 
Bo co mie­siąc głos po­boż­ny 
W mszal­nej wzmie­nia ich mo­dli­twie. 
A na mor­gach w pszen­nym plo­nie, 
Ple­ban pięk­ne żął owo­ce, 
Sta­wił ko­py na za­go­nie, 
Ło­wił ryb­kę na za­to­ce... 
Te­raz sły­szę, in­ne dzie­je, — 
Ktoś już in­ny mor­gi trzy­ma, 
I psze­nicz­kę in­ny sie­je, 
I za zmar­łych mszy już nié ma. 
Sły­szał na­wet dzwon­nik głu­chy 
Spod gro­bow­ca u par­ka­na, 
Ja­kieś krzy­ki i roz­ru­chy — 
Spór Mar­ci­na i Ste­fa­na. 

 





5 paź­dzier­ni­ka 1846






  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. dy­fe­ren­cja (z łac.) — róż­ni­ca, róż­ni­ca zdań; tu: spra­wa spor­na. [przypis edytorski]

2. sta­wa — dziś popr. for­ma 3.os.lp: sta­je. [przypis edytorski]

3. haj­da (z ukr.) — okrzyk po­pę­dza­ją­cy, za­grze­wa­ją­cy do ru­sze­nia w dro­gę, do ata­ku itp. [przypis edytorski]

4. de ju­re (łac.) — z pra­wa; we­dług pra­wa. [przypis edytorski]

5. sche­da — spa­dek. [przypis edytorski]

6. po­prę­ga — pa­sek no­szo­ny na wierzch­nim ubra­niu. [przypis edytorski]

7. mi­trę­ga — trud. [przypis edytorski]

8. je­ne­rał — tak zwa­no woź­nych; [je­ne­rał: dziś: ge­ne­rał; red. WL]. [przypis autorski]

9. pręt — tu: daw. mia­ra, wy­no­szą­ca 12–15 stóp, tj. ok. 4 m.  [przypis edytorski]

10. mórg — mor­ga (z niem.: mor­gen: ra­nek), uży­wa­ne spo­lsz­cze­nie: ju­trzy­na; daw. jed­nost­ka po­wierzch­ni rol­nej, po­cząt­ko­wo ozna­cza­ła ob­szar, ja­ki je­den czło­wiek mo­że za­orać (za­siać, sko­sić itd.) jed­nym za­przę­giem w cią­gu jed­ne­go dnia ro­bo­cze­go, czy­li od ra­na do po­łu­dnia); na te­re­nach daw. Rzecz­po­spo­li­tej wy­no­si­ła 0,5–0,6 hek­ta­ra (ok. 500 m²). [przypis edytorski]

11. szersz­nie — Szlach­tę za­ścian­ko­wą na Li­twie zwa­no, w po­gar­dli­wym wy­ra­zie szersz­nia­mi; ta na­zwa po­cho­dzi od bar­wy mun­du­rów woj­sko­wych Ra­dzi­wił­łow­skich, któ­ra by­ła żół­ta z czar­nym. [przypis autorski]

12. ran­kor — wście­kłość, ura­za, gniew; tak­że neu­tral­nie: za­pał. [przypis edytorski]

13. me­dia­cja — po­śred­nic­two. [przypis edytorski]

14. nie­ochyb­ny — nie­uchron­ny. [przypis edytorski]

15. sa­la­ria (z łac.) — za­pła­ta, żołd, wy­na­gro­dze­nie. [przypis edytorski]

16. dic­tum (łac.) — po­wie­dze­nie, po­le­ce­nie, roz­kaz. [przypis edytorski]

17. fac­tum (łac.) — czyn, dzie­ło, po­stę­po­wa­nie, fakt. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/syrokomla-gawedy-dyferencja

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Syrokomla, Gawędy i rymy ulotne, Nakładem Księgarni pod firmą Zawadzkiego i Węckiego, Warszawa 1853.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Utwór powstał w ramach konkursu ,,Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013", realizowanego za pośrednictwem MSZ RP w roku 2013. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o konkursie ,,Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013". Publikacja wyraża jedynie poglądy autora i nie może byc utożsamiana z oficjalnym stanowiskiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: ErgSap@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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